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ZBIORY, MUZEA i BIBLIOTEKI. 

M u z e u m S t a r o z y t n o ś c i i Pamiątek Histo­
rycznych Władysława Tarczyńskiego. W domu 
T-wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej. 
Otwarte w każdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 
po pot Wejście kop. 2q, dla młodz. szkolnej po 5 k. 

Z b i o r y T - w aKr a j o z n a w c z e g o ul. Pod­
rzeczna dom p. Janczi. Otwarte w niedziele i świę-

ta od godz. 1-3 po połud . i od 5-7 wiecz. 

W y p o Ż y c z a l n i a k s i ą z e k ul. Podrzeczna 
dom p. Janczi. Od 1 lipca do 15 sierpnia otwarta 
tylko w czwartki od o-Ii po poło i w niedziele od 

godz. 12-2 po poło 

C z Y t e l n i a d I a w s z y s t k i c h ul. Podrzecz. 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codziennie od 
godz . 4ł do 8, w niedzielę i święta od 12-4 po p. 

NADESŁANE. 

j)r. fi. 7(iIIer powróci! i przyjmuje cho­

rych od godz. 10 - 12 i od 4 - 6. 

K A L E N D AR Z. 

l Piątek Praksedy P. M. Wiktora M."'); 
Sobota Marji Magdaleny, Platona M.; Nie­
dziela Apolinarego B. M ., Teofila M.; Po­
niedziale~ Krystyny P. M.; Wtorek Jakóba 
Apost.; Sroda Anny Matki N. M. P.; Czwar­
tek Natalji M., Pantaleona M. 

*) Św. Prakseda, dzisiejsza patronka, była 
panną, córką Pudensa, senatora rzymskiego i sio­
strą św. Pudencyanny, zyła w drugim wieku ery 
chrześcijańskiej za papieża Piusa l-go pod pano­
waniem cesarza Antonina pobuznym zwanego, za­
słynęła w Rzymie blaskiem cnót swoich. Niebem 
jedynie zajęta, wzgardziła ziemią i dostatkami 
i tych się wyzbyła aby wspierać ubogich i opatry­
wać potrzeby Kościoła. Zazdrosna, iż nie mogła 
podzielić chwały męczenników, starała się przy­
najmniej ciesząc ich i wspierając podczas męczeń­
stwa, mieć jakikolwiek udział w zasługach ich. 
Dziewica ta odznaczała się niewyczerpanem miło­
sierdziem, a w zamiłowaniu modlitw i postów nie 
znała granic. Umarła w pokoju i pochowana obok 
siostry swej św. Pudencyanny w Rzymie, przy dro-
dze Salaryjskiej. X.* * * 

Wiadomości kościelne. 

W przyszlą niedzielę przypadają doro­
czne odpusty jako w oktawie Najśw. M. P. 
Szkaplerznej w Chruślinie i Bednarach; 
a w sam dzień takiż odpust byl ob­
chodzony w Oszkowicach i W Łowiczu 
w kościele po-Pijarskim. 

Dnia. 25 b. m. t. j. we wtorek przyp.ada 
odpust Sw. jakóba w Zdu,nach , a we Sro­
dę t. j. 26 b. m. odpust Sw. Anny w Bo­
limowie, Pszczonowie i Zlakowie, a 
w przyszlą n)edzi elę t. j. 30 b. m. odpust 
w kościele Sw. Ducha w Łowiczu. 

Konkurs. 
Okręgowe Towarzystwo Rolnicze Lo­

wickie z inicjatywy Centralnego Towarz. 
Rolniczego oglasza niniejszym konkurs 
drobnych gospodars·tw. Stawać do niego 
mogą wszystkie drobne gospodarstwa bez 
względu na to, czy wlaściciel jest · czlon­
Idem Towarzystwa Rolniczego czy nie jest. 

Przystępujący do konkursu gospodarz 
winien szczegótowo opisać 'swoje gospo­
darstwo, o ile możności, sam--nie jest to 
jednak warunek konieczny; wszelako opis 
musi być najzupelniej prawdziWy; Wiaro­
godność jego będzie sprawdzana przez de­
legatów Towarzystwa ŁOWickiego i stwier­
dzona ich podpisami. 

Wskazówki do opisu gospodarstwa są 

drukowane i może każdy je otrzymać bez­
ptatnie w Towarzystwie Rolniczym tutej­
szym. ZaWierają one caly szereg pytań 

podzielonych na: 
1. Wiadomości ogólne. A. polożenie; 

B. Czynniki gospodarcze; C. Wiadomości 
różne; 

2. Gospodarstwo rolne; 
3. Chów inwentarza; . 
4. PrzemysI domowy; 
5. Gospodarstwo leśne; 
6. Ogrodnictwo; 
7. Rachunkowość i uwagi ogólne. 
Opis sklada się z okolo 200 pytań, 

nie pOWinno to jednak zrażać gospodarzy, 
gdyż jedynie trzeba odpOWiadać na te za­
pytania co do których dane gospodarstwo 
przedstawia materjat, W przeciwnym razie 
pominąć milczeniem. 

Opis pOWinien być podpisany przez 
gospodarza imieniem i naZWiskiem i prze­
stany najpóźniej do dnia 1 maja 1912 ro­
ku do Towarzystwa Rolniczego ŁOWickiego. 

Są wyznaczone trzy nadgrody 1) 75 rb.; 
2) 50 rb.; 3) 25 rb. W przedmiotach lub 
pieniądzach, jak kto zechce. 

Zarząd Tow. Rolniczego 'W Low/czu. 

Doświadczenia zbiorowe. 

Niniejszym ~zawiadamiam, że otWiera 
się zapis na zgloszenia się do doświad-

czeń próbnych poletkowych z oZImInami 
i ląkami dla czlonków Towarzystwa Rol­
niczego Łowickiego oraz kólek rolniczych 
do niego należących. Liczba doświad­
czeń ograniczona jest do 20; zapisywać 

się można do dnia 7 sierpnia b. r. w lo­
kalu Towarzystwa, najlepiej we wtorki 
i piątki każdego tygodnia, między 10 a 12-tą 
przed poludniem. 

O ile kto nie jest czlonkiem naszego 
Tow. Roln., a chce mieć założone u sie­
bie dOŚWiadczenia, musi zlożyć na zalo­
żenie i zebranie dOŚWiadczenia, następu­

jące opIaty: 1. zWrot kosztów nawozów 
sztucznych lub nasion; 2. zwrot kosztów 
podróży (kolej 2 klasa) kierownika; 3. ho­
norarjum za zalożenie i zebranie w su­
mie 10 rb. od jednego dOŚWiadczenia. 
Przy zakladaniu Większej liczby w tym sa­
mym folwarku, honorarjum od każdego 
następnego wynosi rb. 7 kop. 50. 

Kandydat przy zgloszeniu się uiszcza 
cate honorarjum, zaś inne optaty pobiera 
się na miejscu po przyjeździe. Zapis na 
dOŚWiadczenia z oziminami i łąkami może 
również trwać tylko do 7 sierpnia b. r. 

E. Detkens. 
Kierownik pola doświadcz. 
w Mysłakowie p. Łowiczem. 

~ ł6hon~i tJ~W~ W'apoma~aDi~ 

h{ednycq. 

14 lipca w ochronie miejscowego Tow. 
Wspomagania Ubogich odbylo się zakoń­
czenie zajęć i zabaw dzieci ubogich, a za­
razem ich popis. 

Maleństwa mialy pokazać o ile poży­
tecznie spędzily czas w ochronie, czego 
się w niej nauczyly. Male ich robótki 
przedstawily się bardzo dodatnio. (Ni ektó­
re są do sprzedania). Egzamin z religji 
i z wysłuchanych pogadanek wypadł bar­
dzo pomyślnie: odpOWiedzi śWiadczyly o ich 
zainteresowaniu i o znacznym rOZWinięciu. 
Ich zabawy, śpiewy obudziły ogólne zado­
wolenie: byl i wiatrak, i krakOWiak, i mo­
tylki, i kapela. Był i djalog; treść jego taka 
poczciwa, że należy go przytoczyć: 
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"Ja nakopię dużo złota, 
Gdzieś w zamorskiej ziemi, 
A potem się mym bogactwem 
Podzielę z biednemi". 

-"A ja będę ciągle szyła, 
Nie żałując ręki, 
I dla wszystkich biednych 'sierot 
Poszyję sukienki". 

-"A ja będę budowniczym 
I z belek ogromnych 
Wybuduję śliczny domek 
Dla dzieci bezdomnych". 

-)lA ja będę gospodynią: 
Co mi 1Iląki trzeba?! ... 
Toć dla wszystkich wygiodnia­
Muszę upiec chleba". Itych 

O bodajby, te zacne pragnienia dziatek 
ubogich znalazły oddźWięk w sercach tych, 
którzy je choć w części mogą urzeCZyWi­
stnić! 

Szczególniejszą uwagę wszystkich zWró­
ciła 4 letnia Gienia Petulewicz, która za­
śpiewała Wierszyk o komarze. Druga jej 
siostrzyczka, Stasia, była bardzo milusim 
motylkiem. (Matka ich, umierając na su­
choty, zostawiła 6-ro małych dzieci). 

Z radością przyznać należy, że staran­
na opieka, którą obecna kierowniczka 
ochronki, p-na Kamilla Boszko otoczyła 
dzieciny, świetne przyniosła rezultaty: widać 
pracę, i korzyści. Małe dzieciaczki, w któ­
rych myśl drzemała jeszcze, rOZWinęły się,­
zaczęły myśleć, patrzeć, słuchać, rozumieć. 
Zaczęły i kochać, gdyż te, które już opu­
ściły ochronkę i poszly do szkoly, często 
odWiedzają swą dawną kierowniczkę, a je­
śli nie mają czasu, to chociaż przez okna 
zaglądają, co się dzieje w "ich" ochronie. 
Czy to nie dowód umiłowania i tęsknoty? 

76 chlopców i dziewczynek najbiedniej­
szych z miasta, niektóre nawet sieroty, ­
utworzyło ruchliwą gromadkę, wesołą. nie­
frasoblivJą, choć bose nóżyny, wybladłe 
twarzyczki, nędzne ubranie bardzo wymo­
wnie śWiadczyły o nader przykrym polo-

Zamiast Fel!etonu. 
(przekład z angielskiego). 

Szanowny RedaMorze! 

W tych dniach, przegłądając moje pa­
piery, znalazłem kilka listów człOWieka, któ­
ry teraz jest zamkniętym w domu obłąka­
nych. Listy te pisał, nie Wiem, czy przed 
zamknięciem, czy po, łecz, że to były pe­
dagog i człOWiek obdarzony paradoksal­
nym umysłem, przytem był ŚWietnym wy­
chowawcą młodzieży, Więc listy te stano­
Wią bardzo cenną pamiątkę i przyczynek 
do naszych czasów, kiedy to ludzie błą­
dząc w ciemnocie dostają bzika, chcąc 
świat przerobić, lub te.Ż machnąwszy ręką 
na wszystko, wchodzą na utarty ślad po­
dłości, głupoty i lekkiego zarobku i myŚlą 
tylko o swojej skórze: - A Więc pierwszy 
list przytaczam: 

"cisi do l'/ie~I'/Cljol11ej "li rqall(i. 
Nie mam przyjemności ani znać Sz. pa­

ni z naZWiska, nie znatem jej socjalnej 
pozycji. Los nas połączył w czasie podró­
ży, wypadkiem, w wagonie drogi żelaznej 
i z nudów zaczęliśmy rozmowę o wycho­
waniu dzieci. Poznawszy się z maleńkim 
synem Sz. pani, ubranym jak laleczka, za­
pytałem, jak go Pani ma zamiar wychowy­
wać i W jakim kierunku kształcić.-Odpo­
Wiedziała Pani, że to bardzo trudne pyta­
nie, że sama Pani nie ma jeszcze wyrobio­
nego co do tego zdania i że pragnęłaby 
Pani widzieć go szczęśliwym, uczciwym 

Ł O W I C Z A N I N. M8. 

żeniu, wśród którego te dzieci wyrosły ją się czasy krytyczne, kasa Towarzystwa' 
i w którym w dalszym ciągu pozostają. wyczerpuje się, a społeczeństwo łowickie 
Dziatwa cieszyła się, bo nie zdawała so- tak słabo popiera szlachetne jego prace. 
bie sprawy, że owo zakończenie zabaw, Towarzystwo liczy zaledwie 1~9 człon­
jest zarazem dla Wielu z nich początkiem ków;-jakto mało, jak bardzo mało! Wszak 
szeregu smutnych dni bez śniadań, bez nie chodzi o placenie wielkich składek, 
obiadu.-Ochronka przygarniając dziatwę, każdą darOWiznę Towarzystwo przyjmuje 
daje jej gotowaną strawę na obiad i chleb z wdzięcznością, bo niechaj duch ofiarnoś­
na podwieczorek. A teraz, w czasie Wa- ci obejmie wielkie rzesze, a WÓWczas z gro­
kacji, gdy matki pójdą od świtu do robo- szy powstaną tysiące.-Wszak wiek obec:­
ty, kto temu malel'lstwu zgotuje jedze- ny-to wiek demokratyzacji, słuszną Więc 
nie? .. - jest rzeczą, aby wreszcie i Towarzystwo 

Zakończyły się zajęcia w ochronce i ta Dobroczynności zdemokratyzowało się, t. j. 
liczna gromadka rozbiegła się po mie- aby każdy, choć sam niebogaty, choć sto­
ście.-Wiele z tych dzieci poprzednio dnie jący na nizkim stopniu społecznym, poczu­
całe błąkało się po ulicach bez opieki, wy- wał się do ogólnego obOWiązku wspoma­
stawione na widzenie i słyszenie rzeczy gania racjonalnie jeszcze uboższych. 
najgorszych. Tow. Wspom. Ubog, oprócz ochronki 

Podobno z początkiem roku zajęć, gdy utrzymuje jeszcze przytułek dla starcóW 
nowe dzieci przychodzą do ochrony, nie- i kałek (przy ul. Piotrkowskiej dom p. Sa­
kiedy trudno sluchać ich rozmóW, patrzeć wiekiego), 11 niedołężnych, chorych, opu­
na ich zachowanie. Zabawa w złodzieja szczonych starców ma tam mieszkanie i cal­
lub pijaka, co bije swą żonę, to najl11ilsza kowite utrzymanie. 
ich zabawka! - CLl'Jż chociażby ten tyłko I dla nich chłeba potrzeba! 
jedyny objaw nie przekonywa dostateczn ie Więc łącząc dwa głosy: głos starca ka-
o potrzebie ochrony?-·Czyż nie woła gto- leki, który nie ma gdzie głowy złożyć z glo­
sem praWie rozpaczliwym: "Chrońcie dzieci sem dziecka ciemne~o, wynędzniałego, na­
przed zepsuciem ulicznym, przeciwstawiaj- rażonego na zepsucie, upodlenie, powta­
cie dobry przykład tej z łej nauce, jaką czę- rzam, zmieniwszy nieco wiersz, wypowie­
sto otrzymują w domu, dajcie dzieciom 1'0- dziany na popisie przez małą dziewczynkę; 
zumną, poczciwą, religijną opiekę, tym dzie- "Wszyscy o biednej pamiętajcie braci, 
ciom, które mają być podstawą społeczeń- Nieście im pomoc w każdej ich potrzebie, 
stwa, a które staną się jego mętami". A Bóg Wam za to wdzięcznością swą spłaci 

Za miesiąc dzieci wrócą do ochrony, 
I stokroć hojniej nagrodzi Was w niebie. 

lecz czyż ona zadość czyni potrzebom mia- Cl7Jo. 
sta? 8zy nie przydałoby się jeszcze kil­
ka takich ochron? Pod tym względem nie 
może być wątpliwości, bo jest jeszcze bar­
dzo, bardzo dużo dzieci, które warto przy­
garnąć, zaopiekować się- nimi. Lecz, nie­
stety, szczupłe fundusze Tow. Wspomaga­
nia Ubogich na to nie wystarczają. 

P. Baranowski, główny opiekun ochron­
ki, i tak czyni, co tylko może, aby choć 
tę jedną utrzymać; częstokroć boryka się 
z okropnymi trudnościami. Teraz zbliża-

i dobrym człOWiekiem. Ale rozstawszy się 
z Panią, zastanowiłem się głęboko i nie bez 
żółci nad odpOWiedzią Pani i przyszedłem 
do przekonania, że bardzo latwo i110że Pani 
zgubić szczęście swego zachwycającego 
dziecka, o ile stałby się rzeCZyWiście dobrym, 
uczciwym i prawdziwym człOWiekiem. Do­
brem to było w czasach przedpotopowych, 
lecz teraz takie zalety stają się bronią obo­
sieczną, która może człOWieka zrobić bar­
dzo nieszczęśliwym, o ile z temi zaletami 
obchodzić się nie umie. 

Otóż dłatego, pragnąc by syn Pani był 
szczęśliwym, piszę ten list, w którym omó­
Wię pewne kwest je jakie przy wychowa­
niu dziecka muszą być brane pod uwagę, 
by uszczęśliWić go na przyszłość. Niech 
Pani sobie przedstaWi, że umysłowe zdol­
ności syna zostaną zupełnie rOZWinięte 
i on nauczy się rozumieć to, co się dzieje 
naokół: czy nie zobaczy on na świecie Wię­
cej złego, jak dobrego, Więcej cierpień jak 
radości, Więcej nienaWiści, jak miłości, i czy 
to odkrycie nie stanie się dla niego źró­
dłem cierpiel'l, kiedy zobaczy W całej na­
gości ludzkie boleści, a nie będzie w sta­
nie uleczyć takowych. Pani może uczy­
nić syna dobrym, lecz czy pozostaWi 
mu Pani bogactwa Krezusowe, Rotszylda, 
lub innych? Jeżeli nie, to na cóż zda się 
jego dobroć? Spotykając na każdym kro­
ku biednych, oszukanych, okradzionych, 
chorych, oddając im ostatnią koszułę, nic 
dobrego nie zrobi, a będzie Widział, że 
tych nędzarzy jest coraz Więcej i więcej. 
Uczyni go Pani uczciwym. Ale niech się 
Pani pozwoli zapytać: jak powinien postą­
pić ten uczciWy człOWiek, gdy mu zapro-

OOWfEOZINY U KASZUBÓW. 
(DokOliczenie) . 

Na ziemi Kaszubskiej każda miejsco­
wość ma jednostki, przodujące innym, sto­
jące na straży polskości, dodające bodźca 
i otuchy; niemcy z ironją Wielką 
zoWią tych ludzi "krółami kaszubskimi," 

ponują miejsce dyrekora jakiejś instytucji 
z 30 tysiącami rubli rocznej pensji w tym 
wypadku, gdy akcjonarjusze krzyczą, że in­
stytucja jest okradaną na każdym kroku, 
z drugiej zaś strony pracownicy krzyczą, 
że giną z nędzy z rodzinami, otrzymując 
po 40, 50 rubli na miesiąc za najcięższą 
pracę.-Powinien pewno uczciWy ten czło­
Wiek patrzeć przez pałce, jak jego podwład­
ni będą brać łapówki , dostarczać zepsute 
produkty, zgniłe towary, piec chleb żołnier­
ski z piaskiem i t. p. Pani pOWie, że ucz­
ciWy człOWiek nie powinien brać nadmier­
nej płacy, która cięży ołowiem na płacy 
niższych pracowników, wytwarzając ich nę­
dzę, ałe też nie pOWinien patrzeć przez 
palce na ich kradzieże i łotrostwa; ale wte­
dy syn Pani miejsca nigdzie nie dostanie, 
zostanie najwyżej zwrotniczym na jakiejś 
drodze żelaznej, a z powodu tego, że zwro­
tniczowie, chociaż od nich zależny jest łos 
każdego pociągu, nie pobierają 30000 ru­
bli rocznie, łecz jakieś 12 rubli na miesiąc, 
ale za to mają to szczęście, że stoją od­
dzielnie od innych i nie przyjmują udziału 
ani W kradzieży kas, ani W łapownictWie, 
ani też nie uczestniczą w złodziejskich 
dostawach. Lecz pewno nie takiego losu 
pragnie Pani dla swego syna, chcąc go 
uczynić uczciwym, a jednocześnie szczę­
śliwym . . Pani mÓWi, że pragnie go uczy­
nić prawdomównym-dobrze. Ale gdy je­
go towarzysze, ZWierzchnicy, będą tołero­
wać kłamstwo i do tego jeszcze brać go 
na ŚWiadka, czy on pOWinien zaprzeczyć 
temu? Ale wtedy uczyni się wrogiem 
wszystkich. Bo gdzież granica pomiędzy 
prawdą, a fałszem. A więc, pragnąc uczy-



ta ich ironja jakże słabą bronią jest prze­
ciwko tym ludziom, których nic nie jest 
w stanie zmusi ć do zejścia z raz obranej 
placówki! 

Nazajutrz rano zWiedzamy klasztor Kar­
tuzóW. Był to najbogatszy z klasztorów 
w całej Polsce, lecz przykre pozostawił po 
sobie wspomnienie: o ile zakonnicy w Oli­
wie, Elblągu, Pelplinie szczerze sprzyjali 
Polsce, o tyle Kartuzi niechętni byli naro­
dOWi, na którego ziemi osiedli i wplywali 
ogromnie na zniemczenie tych okolic. 

Przed odejściem pociągu, śpieszymy 
jeszcze na górę, na szczycie której zbu­
dowano rodzaj wieży drewnianej, skąd 
przedstawia się rozległy Widok na okolicę. 
Piękna to zaiste okolica! Porównać by 
ją można do Szwajcarji (my piękna zawsze 
w obcych krajach szukamy), ale mnie ona 
bardziej swojskie przypomina strony i tym 
droższą i piękniejszą się wydaje: a miano­
wicie podobny widok roztacza się przed 
turystą, gdy stoi na jednym ze szczytów 
Trzech Koron w Pieninach. 

Staliśmy dlugo na owej wieży i trudno 
bylo oczy oderwać od tego wspanialego 
obrazu, jak wogóle od każdego skor.czo­
nego piękna w naturze. 

I znów siadamy do pociągu, który mknie 
szybko i Widoki, otaczające nas, zmienia­
ją się jak w kalejdoskopie, ale to nie nu­
ży, owszem, zachwyca ta różnorodność 
obrazów. W Oliwie zWiedzamy park 
miejski, pelen rozłożystych drzew, pod­
zwrotnikowych krzewów, którymi na lato 
upiększają klomby, i - klasztor Cystersów. 
jest on bardzo starannie utrzymany, za­
wiera bardzo dużo polskich pamiątek, jak 
portrety naszych królów i polskich opatów, 
nagrobki wielu slynnych w naszej historji 
rodzin. Oglądając te stare zabytki tak 
starannie zachowane i z takim pietyzmem 
pielęgnowane, przypomnial mi się klasztor 
Cystersów w Jędrzejowie, ziemi kieleckiej, 
chroniący również w swych murach pew­
ną ilość pomników przeszlości, jak grób 
Wincentego Kadlubka, cenne maloWidła 

nić syna rozumnym, dobrym, .honorowym 
i prawdomównym człowiekiem, uczynić go 
Pani tl1oże-najnieszczęśliwszym. 

Ale to nie wszystko. 

Zupełnie szczęśliwych ludzi mało na 
ŚWiecie, i mogę tWierdzić, że dla uczciwe­
go człOWieka, czyste sumienie droższe od 
najwyższego szczęścia, które w rzeCZyWi­
stości jest chimerą-utopją. 

Ale czy syn Pani będzie miał spokÓj 
w duszy przy tym systemie wychowania, 
jaki Pani pragni~ względem niegó rozwi­
nąć? W teraźniejszych czasach, człOWiek 
uczciwy i honorowy nigdy spokoju mieć 
nie może. Stałe wyrzuty sumienia zatru­
wać mu będą życie, że nic nie robi dla 
swych nieszczęśliwych bliźnich, przy każ­
dym odruchu w tym kierunku, staje się Ha­
mletem, co gorzej, Don Kiszotem i naresz­
cie uczyniwszy sobie naokól wrogów, zgi­
nie, jak nędzarz pod płotem bez pomocy, 
bez przyjaciół, bez krewnych, bez rodziny; 
prześladując nikczemność innych, i pro­
pagując uczciWOŚĆ, wrogów sobie tylko na­
robi i opuszczony przez wszystkich zginie 
gdzieś bez środków utrzymania, męczony 
wyrzutami sumienia. To się z nim stanie, 
gdy będzie zupełnie spraWiedliwym czło-
wiekiem. d. c. n. 

Es/w. 
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i t. d. Jakaż jednak różnica! wszystko tu 
zaniedbane, napisy pozacierane, caly 
gmach robi wrażenie ruiny. A dlaczego? 
Tam, przymusowJ opłata za zWiedzanie, 
daje możność konserwowania tych gma­
chów, gdy tymczasem u nas niema tego 
we zwyczaju i dzięki temu marnuje się 
wiele rzeczy pięknych, a przecież I<ażdy 
zloży chętnie malą daninę, jeżeli będą mie­
li mu co pokazać. Ciekawym epizodem dla 
nas była ~ra na organach, na których nam 
zagrano za dość sowitą opłatą. Cystersi 
odznaczali się wielkim zamiłowaniem 
W śpiewie i muzyce, to też organy w Oliwie 
są jednymi z naj piękniejszych w świecie, ale 
rozbrzmieWają w calej pelni tylko ' cztery 
razy do roku, W uroczyste ŚWięta, na­
pełniając majestatyczną ŚWiątynię falami 
dŹWięków do glębi wstrząsających. Po­
ważne głosy puzonów, trąb i fletni, jakby 
rozwianych w powietrzu aniołów, drżą 
i rozbrzmieWają w takt melodji, czyniąc 
złudzenie sądu ostatecznego, na który po­
słannicy niebiescy zwołują rzesze ludzkie. 

Po południu przyjeżdżamy do Sopot. 
Rozkoszujemy się widokiem morza, a wspa­
niały Kurhaus imponujące na nas czyni 
wrażenie. Po noclegu w Pucku wyrusza­
my do Wielkiej Wsi (Grossdorf), położo­
nej nad brzegiem morza Baltyckiego. Je­
den z zamożniejszych Kaszubów, podejmu­
je nas nader gościnnie w swej chacie. 
Spieszno nam jednak na morze, Więc 
wyzwalamy się rychło z serdecznych objęć 
gospodarza i wyruszamy. 

Plyniemy nareszcie. 
Pelną piersią chwytamy ostre, rzeź­

kie pOWietrze, radzi morzu, pięknej po 
godzie i całemu światu. Fale kolyszą 
łódkę tak silnie, że przybiera ona prawie 
pionowe położenie. Płyniemy dalej a da­
lej, coraz Więcej maleją sylwetki towarzy­
szy, pozostałych na brzegu i wreszcie 
jesteśmy na pełnem morzu. Wody mie­
nią się W słoi1Cu cudną bogatą barwą piór 
paWich. Wokół nas, jak okiem sięgnąć, 
ogromna ruchoma przestrzeń, drgająca ty­
siącem tonów i odcieni. Przeczysty błę­
kit nieba, roztopiony w srebrze, splywa po 
Widnokręgu przecudnym kobaltem i ginie 
w szmaragdowej toni wód. Doznajemy 
dziwnego wrażenia, że jesteśmy małym, 
drobnym punkcikiem, jakimś atomem nie­
Widzialnym w ogromie wszechświata. Mi­
mo to dobrze nam niewymownie. Ten 
groźny i wszechwładny ŻyWioł jaki nas 
otacza, nie przeraża nas, przeciwnie ko­
łysz~ i uspakaja. 

Zegnamy z żalem miejscowość, która 
dala nam tyle wrażeń estetycznych i wy­
ruszamy W drogę powrotną. Mijamy róż­
ne stacje i nareszcie zdaleka z okien wa­
gonu Widzimy miasto i rysującą się sylwet­
kę zamku. To Malborg. Nie możemy 
pominąć tej ciekawej siedziby najzacięt­
szych wrogów Polsl<i. Zbliżając się do 
zamku, który, zda się, nie ludzką budowa­
ny ręką, uczuwa się pewien lęk i trwogę: 
ogrom tego gmachu, zwodzone mosty, 
okute bramy, paszq;e armat, wszystko to 
razem wzięte przedstawia groźny o ciem­
nym tle i ostrych konturach obraz. Sąclzićby 
można) że sila zla i brutalna ciosała ka­
mienie pod te mury, że przemoc nad pra­
wem swą bezwzględną ujawnić chciała 
władzę· 

ZWiedzamy sale jedne po drugich: świe­
żo odnOWione, nie zupełnie robią wrażenie 
starych, co krok jednak ma się złudzenie 
że wysoka postać w białym rOZWianym 
płaszczu, z krzyżem na piersiach, wyłoni 
się z mroków krużganku, a żelazne ostro­
gi zatętnią o lśniącą flisową posadzkę, 
przedstawiającą różne zwierzęta i arabeski. 
Zdumiewa ogrom i wspanialość tych sal, 
zwłaszcza konwentowej, w której odbywa-
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ły się huczne biesiady i kapitulnej, prze­
znaczonej na walne narady i wybory na 
komturów. Z szyderstwem oprowadzający 
nas niemiec, wskazywał w jednej z sal 
pocisk utkwiony w murze, który Jagiello, 
oblegający Malborg, rzuci! podczas toczą­
cych się obrad, na umówiony przez jedne­
go ze szpiegów znak, to jest czerwoną 
czapkę, położoną na oknie, w miejscu 
gdzie zebraną była cala kapituła. Pocisk 
ten nie uszkodził, jedynego filaru, podtrzy­
mującego salę, jeno zdrajcę trupem po­
łoży/ na miejscu. 

Zejście do podziemi, wiejących chlo­
dem i jakąś niewyttomaczoną grozą, wy­
twarza nastrój pełen obawy, że lada chWi­
la rozlegną się jęki, Więzionych tu ofiar, 
to też z westchnieniem ulgi opuszczamy 
te ponure i wilgotne mury, kierując się 
przez podwórze i zwodzone mosty po za 
obręb zamku. 

Zbliżamy się ku granicy. Długo jesz­
cze unosi się nad nami Wizja złowrogiego 
zamku Malborskiego. Wracamy myślą 
do wrażeń przeżytych i staje nam przed 
oczyma gnębiony lud kaszubski. 

Wiele bo mozna zrozumieć i wielu się 
rzeczy nauczyć na takiej wycieczce, trze­
ba tylko obserwować pilnie i odczuwać 
gorąco. To też żałujemy niezmiernie, że 
prawie pominęliśmy Gdańsk, ZWiedzając 
go dorywczo i pobieżnie, chociaż tam" 
mieści się wiele zabytków i pamiątek na­
szej przeszłości. Z krótkiej w mieście 
tym bytności pozostało jedno mile wspo­
l11nienie, że rozumiemy niedolę uciśnio­
nych rodaków i że radzibyśmy przyjść 
im z pomocą jakn ajchętniej . Kiedy bo­
wiem oprowadzający nas po Gdańsku, 
jeden z jego mieszkańców, gorący patrjota 
i działacz opowiadaj o potrzebie zbudo­
wania własnego domu ludowego, gdyż 
niemcy nie chcą wynajmować lokali na 
polskie zebrania, wycieczkOWicze pośpie­
szyli tak skwapliWie z ofiarami na ten cel, 
że w ciągu kilka nastu minut, Wśród ma­
łego grona osób, biorącego udział w wy­
cieczce, zebrano sześćdziesiąt kilka rubli, 
sumę dość pokaźną . . 

Tyle o wycieczce. Wróciliśmy bogaci 
momentami wzruszeń i wrażeń doznanych) 
co się nam jak cenne perly w sznur życia 
wploHy i trwać tam będą zawsze. Do tych 
ŚWietlanych punktów nieraz powrócimy 
myślą, gdy źle nam będzie, by czerpać 
ze wspomnień tych silę i energję, ko­
nieczną do pracy. 

Daleko za nami pozostała Ziemia Ka­
szubska i dzielni jej mieszkańcy, a jeszcze 
czuje się ten zdrowy prąd, idący od nich, 
bije w nas jeszcze ta ich moc niezwykla 
i brzmią w uszach echa ich hymnu: 

Nigde do zgube nie przyńclą Kaszube! 

. Sfc!:is!awa Szymanowska. 

SZKOLNE MUZEUM KRAJOZNAWCZE 
w J)re:<qie. 

(Gąg dalszy). 
Wystawa brukselska składała się z na­

stępujących działów: 
1. Z110czenie g-ieotogiczlle Elby. Pow­

stanie gieologiczne doliny Ełby, objaśnione 
na modelu rozkładanym (n) *); min erały 
miejscowe, jako materjal budulcowy. Pro­
fil gieologiczny doliny Elby (n). Niszczące 
i budujące działanie prądu Elby, w czasie 
obecnym: Wiry W lożysku Elby na foto 
grafjach i na okazach (n). Rumowiska-
żwir, mul. 

*) n=robota nauczyciela. 
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/1. Elba, jako s,"ed/isl.'o życia zzu/erz(­
cego i rosi/mil/ego. Plankton Elby i zna­
czenie tegoż przedewszystkim dla samo­
oczyszczania się rzeki; rysunki roślin i zwie­
rząt (n); plany śluz Drezna (n); mapa roz­
szerzania się cholery w r. 1892 w dorzeczu 
Elby (n); mikroskop z preparatelll plankto­
nowym. Muszla rzeczna (Unio pictol"Um), 
budowa jej ciala i skorupki na preparatach 
i modelach (n). Łosoś (Salmo salar): ko­
lorowy model gipsowy; rozwój z jajka w pre­
paracie; statystyka poJowu lososia w Sakso­
nji i Dreznie (n); mapa wędrówki łososia; 
fotograf ja połowu w Dreznie (n). Grupa 
mew: samiczka na jajach, fruwający samiec; 
fotograf je mew. Wierzba koszykarska 
w rozwoju stosownie do pór roku (arkusz 
z zielnika) (n) i jej wrogOWie: szkodniki 
wierzb w pudelkach (n); użytek z wierzby 
w koszykarstwie: tablica z witkami i ple­
cionkami; model kwiatów wierzbowych; ta­
blica artystyczna; wierzby na wiosnę. 

111. Elba i jej brzeg z" zu czasadl przed/l/'­
storyczl/)'ch: Starożytne osady w dolinach 
rzeki (okres kamienny): naczynia i broń, 
ornamenty na urnach. Tablica i fotogra­
fje (n). 

l V. ZI/aczellie h/sloryczne Elb)'. Drez­
no, jako forteca w r. 1737 (n). Zniszczenie 
starego m0stu przez Francuzów w r. 1813. 
Pierwszy statek parowy na Ełbie. Płan po­
wodzi Drezna 1845 r. 

V. Znaczenie Elby dla przclIlysllt, han­
dlu / kOJ7lul/iliWcj/ Drezna. Profile koryta, 
model (n). Normalny ruch wody, rysunek 
(n). Wysoki stan wody w Elbie od r. 1800 
podlug miesięcy, rysunek (n). Zależność 
wysokiego stanu wody od minimulll baro­
metrycznego. Mapa pogody. Droga dla 
statków w korycie Elby, model (n). Sygna­
ły statków, \l1odel i rysunki (n). Zużytko­
wanie Elby i jej brzegów. Graficzil e 
przedstawienie wwozu i wywozu tO'JJ,' rów 
Elbą do Drezna od r. 1896 - 1905 
(n). Poglądowe przedstawienie przewożo­
nych towarów za pomocą szcścianków (n). 
Porównanie ruchu towarowego kolejowego 
i rzecznego, rysunek (n). Elba jako, droga 
wodna, łącząca kraj z morzem i innc\l1i 
rzekami, tablica (n). 

Vi. Elba ijcj slosunek do szta!?!. Obmz: 
Schiller czyta Don Karlosa w Loschwitz; 
fotograf je artystyczne. 

V/l. Elba z' dziecko. Kamyki, malo­
wane przez dzieci. 

W roku 1909 zarząd muzeum po dłu­
gich i mozolnych przygotowaniach urzą­
dzit nową wystawę, zwaną: "Gaje/JI drezdell­
skimJJ

• I ta wystawa podzielona była na 
grupy. 

W dZ1'ale gz'eologiczll)'11l wielka gieolo­
giczna mapa Drezna dawała pojęcie o skła­
dzie naturalnym gleby gaju. Przyczyniały 
się do tego liczne okazy, obrazy, fotogra­
fje i szkice. Były tu: torf, ruda ląkowa, 
żwir rzeczny, piasek (budowa ziarn, skład­
niki, dtiny, profile studni w piasku), jako 
twory alluwjalne; głazy norweskie, jako two­
ry lodowcowe; przedlodowcowe żWiry i pia­
ski, drzewo skamieniałe, resztki kwarcytu 
węgla brunatnego, węgiel brunatny z for­
macji trzeciorzędowej. Kreda występowała, 
jako piaskowiec; twory wybuchowe unaocz­
niał granit, gnejs i syenit. Wielkość warstw 
zWietrzalych i ich wartość dla gospodarki 
leśnej przedstawiały profile naturalne. 

DZ1'al botanicz1ly zajmował się glównie 
drzewami iglastemi, które stanOWią 98° /0 

całej roślinności, były tu Więc gałązki z kWia­
tami i szyszkami, nasiona sosen, kiełkują­
ce i w pelnym rozwoju, korzenie rocznych 
i dwuletnich sosenek i jodełek oraz same 
drzewka w różnych okresach wieku od pół­
rocznych do 3t letnich. Tablica szybkoś­
ci wzrostu najważniejszych drzew leśnych. 
Makroskopowa budowa drzew w różnych 
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przecięciach na pniu oraz na pOWięk­
szonym modelu. Rysunki budowy mikro­
skopowej pnia i igieł. Szkody, wyrządza­
ne drzeWom przez zmiany atmosferyczne, 
grzyby, pasorzyty, szkodliwe owady i Więk­
sze zwierzęta łeśne. Dział obróbki drze­
wa wskazywał, co pOWinno wiedzieć dziec­
ko o budoWie drzewa, jeżeli chce racjo­
nalnie zajmować się slOjdem. Zielniki za­
Wierały rośliny, charakterystyczne dla róż­
nych rodzajów gruntu: pierwsze rośliny, 
wzrastające na nOWinach, rośliny gruntu 
piaszczystego, granitowego, błotnistego, 
tłorę stawów i wód bieżących, wreszcie 
przedstawicieli mchów, wątrobowców i po­
rostóW. 

W blizkim zWiązku z botanicznym znaj­
dował się dzia! zoolog1·czny. Zyjące kolo­
nje mrówek w szeregu sztucznych gniazd 
(formikarja) dawaly obraz życia i rozwoju 
tych pożytecznych owadów. Nieprzyjaciel 
mrówek - mrówkojad. W akwarjum żar­
łoczne poczwarki libelli, spotykane w gaju. 
Owady pożyteczne; owady i motyle szkod­
liwe oraz kawalki kory, powydnane przez 
nie W różne desenie. Przystosowanie 
zwierząt do otoczenia pod względem ko­
loru, rysunku i formy. Grupy ptaków, 
wiernie odtworzone z natury: dzięcioł 
przy robocie, budowa gniazda (szkielet 
i preparat, wykazujące budowę głowy); 
krogulec ze swemi małemi; sroka, bro­
niąca kunie dostępu do gniazda. Urzą­
dzenia do karmienia ptaków. WieWiórka 
na drzeWie. Tablice zwierząt leśnych. 
Dziać przedlnstor)'czll)l zajmował się 

zabytkami z oluesu kamiennego i broJ1Zo­
wego: urny, narzędzia, naczynia. 

Co się tyczy lu'storji, to w gaju nie mia­
Iy miejsca żadne wstrząsające wypadki 
dziejowe, jedynie przejścia wojsk z cza ów 
Napoleona i z roku 1866 uwidocznionc są na 
planach i obrazach. Liczniejsze są wspom­
nienia z historjt" IJ/I/II.t/)', przedstawione 
za p::>lIlocą rysunków, starych druków, szty­
chów, broni myśliwskiej - nie wchodzę 
w szczegóły, ponieważ są to rzeczy, mają­
ce charakter lokalny. 

TV dziale gieog1'aficznym byla plastycz­
na mapa powierzchni gaju i jego otocze­
nia. Wpływ gaju na meterologiczne wa­
runki Drezna, znaczenie tegoż dla gospo­
darstwa leśnego, wykazane na mapach 
i tablicach statystyczfJych. Znaczenie ga­
ju poza gospodarką leśną przez dostar­
czanie Dreznu pias!m, kamieni, wody do 
picia oraz jako źródło zdrowia i odpoczyn­
ku dla mieszkańców. 

Dzial technolog1'czny zajmował się obrób­
ką drzewa w lesie, pracą tartaków i zu­
żytkowaniem drzewa na celulozę i papier. 

Osobny dzial wskazywał, jak dary lasu: 
wrzosy, liście, jagody etc. mogą być spo­
żytkowane przez dzieci przy zabawie i za­
jęciach. 

Do upiększenia wystawy przyczyniały 
się fotograf je i obrazy, przedstawiające naj-
piękniejsze zakątki gaju. (d. n.) 

Zofia MaJewska. 

)(ro'l/i(a nziejscowa. 

+ Ze straży. Na okólnik Gubernato­
ra Warszawskiego, polecający Towarzyst­
wom Straży OgniOWej obmyślenie lepszych 
środków dla skuteczniejszej walki z poża­
rami, Zarząd naszej straży dał następującą 
odpowiedź: Biorąc pod uwagę, że Straże 
nasze działają niezależnie jedna od drugiej, 
że niema między nimi łączności, że nie 
urządzają zjazdów, nie udziełają sobie 
swych spostrzeżeń, że nowe Straże nie ko­
rzystają z dOŚWiadczenia starszych, że 
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obecnie oboWiązująca ustawa normalna 
wymaga dopełnień, wyjaśnień i zmian, że 
brak jest fachowo - wyksztalconych instruk­
toróW Straży, że względnie do potrzeb 
i zaludnienia W KrólestWie Polskim jest 
Straży Ogniowych zbyt mało, że tabor 
znacznej Większości istniejących Straży jest 
niedostateczny, nieodpowiedni, stary, że 
wielu narzędzi, zwłaszcza nowego typu zu­
pełnie niema, że" brak strażom koni do 
przewożenia taboru i strażaków do poża­
rów, że brak bodźca Strażom ku ich rozwo­
jowi, że Strażacy-Ochotnicy nie są powoły­
wani do komisji budowlanych i nie mają 
wplywu na przestrzeganie przepisów zabez­
pieczających od pożarów, że Straże Ognio­
we istnieją dzisiaj praWie wyłącznie dzięki 
dobroczynności publicznej, wskutek cz _go 
byt ich materjalny jest nietrwały, niepewny 
i wogóle zły, dla popraWienia przeto tych 
stosunków, należałoby: 

1. Wytworzyć ze Straży Ogniowych 
Ochotniczych w Krółestwie Polskim Od­
dział Cesarskiego Rosyjskiego Towarzystwa 
Straży Ogniowych (na podstawie §.8 Ust. 
C. R. T.). Polączone w ZWiązek taki Stra­
że Ogniowe mialyby za zadanie urządza­
nie zjazdów i konferencji Strażackich 
w KrólestWie Polskim, ulepszanie usta­
wy normalnej, pobudzanie Straży mniej 
czynnych do pracy ruchliwszej, kontrolę 
postępów w Strażach, kontrolę nad doborem 
i dobrocią narzędzi Straży, ułatwianie na­
bywania narzęd.li, urządzanie kursóW po­
żarnictwa, wyszkolenie instruktorów-spe­
cjalistów. podejl1loWanie inicjatywy orga­
nizacji Straży vJ miejscowościach, gdzie 
okaże się tego potrzeba, obmyślenie spo­
sobów ubezpieczania strażaków od nie­
szczęśliwych wypadków i t. d. Wogóle 
organizację Związku Straży Ogniowych 
w KrólestWie uważamy za bardzo ważny 
czynnik rozwoju Straży Ogniowych i bar­
dzo ważny krok naprzód na polu walki 
z pożarami. 

2. Zapewnić Towarz:;s~wom Straży 
Ogniowych udzial z prawem glosu we wszel­
kich komisjach budowlanych, oględzinach 
budynków, zwłaszcza teatrów, kinemato­
grafów, szkól, szpitali i innych budynków 
publicznych. 

3. PopraWić byt materjalny Straży 
Ogniowych przez zobOWiązanie właścicieli 
nieruchomości do oplacania składek, wza­
mian za obOWiązek dostarczania narzędzi 
do pożarów (w myśl rozporządzenia Na­
miestnika Kr. P z r. 1819), wzmożenie 
zapomóg z sum asekuracyjnych, z kas 
miejskich i gminnych. 

4. Zobowiązać prawnie wlaścicieli 
koni do dostarczania StrażolJ1 koni na po­
żary i alarmy w tych miejscowuściach, 
gdzie Straże swych własnych koni nie po­
siadają· 

+ Jubileusz Kapłański. W dniu 19 b 
m. w parafji Bolimów odbyła się niezwy-' 
kła uroczystość. Miejscowy Proboszcz 
Ks. Wincenty Biederman UL W Ozorkowie 
w d. 18 lipca 1837 r., a wyświęcony dnia 
25 marca 1861 r. obchodzi! pół Wiekowy 
jubileusz kapłaństwa, na który caly Boli­
móW i oba kościoły przybrały postacie od­
ŚWiętne. Już od godziny 9 rano ciągnęły 
gromadki ludu z wiosek okolicznych z są­
siednich parafji do Bolimowa, aby wziąść 
udział w tej tak rzadkiej uroczystości swe­
go P..roboszcza i znanego Kaznodziei w ca­
łem Księstwie Łowickim i okolicy. Po­
śpieszyli też na ten dzień do Bolimowa 
i księża zblizka i zdaleka, oraz liczne gro ­
no miejscowych obywateli. O godz. 11'/2 
rozpoczęly się ceremonje, które rozpoczął 
Prałat i Dziekan Łowicki Ks. M. Karpiń­
ski odpowiednim przemÓWieniem do Sza­
nownego Jubilata na plebanji, wręczając 
Mu skromny upominek od braci kondeka-



nalnych i przyjaciół; na słowa te tak szcze­
rze wypowiedzia 1e, przez Ks. Dziekana 
i Prałata, Sz. Jubilat bardzo się rozczulit. 
Poczem poprowadzony z płebanji proces­
sjonalnie pod baldachimem do kościoła 
przy śpiewie "Kto się w opiekę" na prze­
mian z orkiestrą miejscową, przybył. do 
wielkich drzwi; tu kapłani zaintonowali 
psałm 99 i przy śpiewie tego psalmu przy­
prowadzili do Wiełkiego Oltarza, ~dzie 
rozpoczęły się stosowne modlitwy od hym­
nu "Veni Creator," po czem wlożono na 
g/owę Jubilatowi koronę myrtową i podano 
laskę z krzyżem. Zaraz rozpoczęła się 
Msza św., w cZflsie której w porywającym 
kazaniu ściśle zastosowanym do chwili 
Ks. M. Karpiński, pralat Kollegiaty Lowi­
ckiej, przypomniał g0dność i znaczenie 
kapłaństwa i skreślił życie i działalność 
Sz. Jubilata od pierwszych łat kapłaństwa, 
2dzie przebywając czy to w Kaliszu, czy 
w Lodzi, czy w Konstantynowie, czy wresz­
de w Bolimowie, wiele zasług p%żył 
W swym długim i owocnym życiu, a naj­
Więcej w Bolimowie przez 20-to letni pobyt 
wiełe zdziałał tak moralnie jak i materjal­
nie /I1ając pieczę i staranie o obu kościo­
lach i budynkach plebańskich, które sam 
wystaWi/. I na uroczystość swoją jubi­
leuszową odnowil swoi1l1 kosztem oba 
kościoly tak zewnątrz jak i wewnątrz, 
przez co okazał stan czystej swej duszy, 
z jaką pOWinno się zbliżać zawsze do 
Boga Najmilościwszego. Po skończeniu 
Mszy św. Jubilat ściskał glowy i błogosła­
wil obecnych, a po odbyciu tych obrzędów 
kościelnych, poprowadzono Jubilata pod 
baldachimem do plebanji, gdzie gości e 
znaleźli staropolskie przyjęcie. Tu w do­
mu Sz. Jubilata spożyto skromne dary Bo­
że, podczas których przygrywała orkiestra 
miejscowa. W czasie obiadu pierwszy 
zabral g/os Ks. LudWik Dąbrowski pralat 
papieski i Proboszcz par. Przel11ienieni8 
Pańskiego w WarszaWie, podnosząc przy­
mioty i zaslugi Jubilata na różnych placów­
kach; potem przemówil Ks. pralat i Dzie­
kan M. Karpiński od siebie i Dekanatu, na­
-stępnie przemaWiali: Ks. Karol Szmidcl 
proboszcz par. św. Krzyża z Lodzi i Kano­
nik Kolłegjaty LOWickiej od kołegów i Lo­
dzian; w imieniu proboszczów przemówił 
Ks. Kanononik j. Niemira, proboszcz par. 
św. Ducha w ŁoWiczu, a w imieniu obywa­
teli-parafjan przemówit i Wzniósł toast za 

. zdrowie Jubilata W. P. Dr. Józef Twarow­
ski ze wsi BolimoWskiej. Zabierał 
2/os i Jubilat parokrotnie, głęboko wzru­
szony i ;ozrzewniony. Z obywatelstwa byli: 
W. P. Teodor Myszczyński z Woli Szydło­
wieckiej, Zdzisław Twarowski, j. Rybicki 
z Lasiecznik i p. Horosiewicz, ZaWiadow­
ca ze Staro-Radziwillowa, z miasta p. p. Go­
szczyński Zygmunt i j. Sopoćko. Z kapła­
nów przybyli: Jks. Aug. Tatarzyn, proboszcz 

. z Makowa, Jks. Brunon Synoradzki, Jubilat 
proboszcz z Wysokienic, Jks. LudWik Pina­
kiewicz proboszcz z Kiernozi, Jks. Roman 
Radliński proboszcz z Białej, jks. W. Ka­
zański, Kanonik i prob. z Kocierzewa, 
jks. T. Czechowski prałat papieski i pro­
boszcz ze Złalwwa. Jks. J. Załeski Vice 
Dziekan i proboszcz zDomaniewic, Jks. 
L. Ciszewski, Jks. T. Pląskowski pro­
boszcz z Pszczonowa, Jks. M. Gruchaiski 
prob. z Kompiny, Jks. L: Mscichowski 
prob. z Belchowa, jks. Fr. Zelazny Rektor 
koś p. p. Bernardynek z ŁOWicza, Jks. j. Za­
błocki Rektor z Miedniewic, Jks. A. Zieliń­
ski kap. Dyecez. Lubelskiej, Jks. B. Wila­
nowski wikar. z Łodzi, jks. Stan. Wieczo­
rek kap. dyec. Kujawsko-Kaliskiej i dWóch 
alumnów seminarjum. Przy wieczerzy 
dzieci ochronki miejscowej chcąc upamię­
tn ić dzień jubileuszu swego opiekuna, od­
s/onily żywy obraz przy odpowiednim śpie-
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wie na cześć JLibilata - następnie zostaly 
spalone sztuczne ognie i do późnej pory 
przygrywała orkiestra. Na tym zakończył 
sie ten dzierl tak uroczysty, tak dla para­
fjan Bolimowskich jak i PrzezacnegoJubila­
ta, któremu wszyscy życzymy z całego serca, 
aby doczekał brylantowego jubileuszu. 

X.].N. 
+ Trotuary na Starym Rynku. Słysze­

liśmy, iż Prezydent m. Lowicza pragnie 
przywieść do skutku zamiar urządzenia 
szerokiego chodnika na Starym Rynku po­
cząwszy od kościola po-Pijarskiego do do­
mu p. Kazimierza Trawińskiego, na podo­
bieństwo takiegoż chodnika przy szkole 
realnej. Zamiarowi temu z calej duszy 
przyklaskujemy, gdyż ta właśnie strona 
Starego Rynku jest główną arterją miasta, 
łączącą Nowy Rynek i Zduńską ulicę ze 
stacją kolejową. Obecnie istniejący wąz­
ki chodnik nieodpowiada celOWi, pominą­
wszy już to, że jest pełen wyboi i dołów, 
co w czasie blota lub deszczu chodzenie 
po ni1l1 czynią niemożliwym, każdy bo­
wiem uczyniony krok rozpryskuje błoto 
na wszystkie strony - lecz z powodu jego 
wązkości jedni ustępują drugim i w rezul­
tacie wszyscy na ostrych kamieniach wy­
kręcają sobie nogi. Znając energję no­
wego Prezydenta - niewątpimy, że szybko 
zamiar ten W czyn wprowadzi. Gdyby je­
szcze można choć wązki trotuar urządzić 
na ulicy Warszawskiej - jedynej ulicy 
która lączy Stare Miasto z ludną obecnie 
i zavudowywującą Się dzielnicą Glinki 
i KOllskim Targiem. RÓWnież mi eszkańcy 
Tkaczewa i Końskiego Targu pozbaWieni 
są chodników. Glówną część. tych ulic 
zajmują posesje i okólnik drogi Zel. W . W., 
a już tej chyba instytucji z łatwością by przy­
szło urządzić trotuary obok swych placów­
jak to ma l11iejsce na ulicy Wjazdowej. Ró­
wnież bez skutku mieszkańcy dopominają 
się o chodnik na okolo ogródka miejskie­
go przy uiicy Mostowej. Tam mieści 
się kasa okręgowa i nie ma chyba w Ło­
wiczu czlowieka któryby kilka razy tam 
nie chodził, laten), gdy ogródek otwarty­
pół biedy, lecz zimą okrążać ogród po 
ostrych kamiehiach i Wiecznym błocie,­
gdyż z ogrodu polożonego nieco wyżej, 
deszcz i topniejący śnieg splywa na tro­
tuar-drogę tę czynią nie do przenycia. 

+ Wystawa Obrazów w Łowiczu. Rzu­
cono projekt urządzenia w Łowiczu, na 
cel dobroczynny wystawy obrazów i szty­
chów. Ze względu, że duża część mie­
szkańców mniej zamożnych niema sposob­
ności zapoznać się z dzielami sztuki 
przez zwiedzanie różnych galerji, będzie to 
dla nich w pewnym stopniu pożytecznym 
i przyczyni się do wykształcenia estety­
cznego smaku, jak również dać może za­
dowolenie i prawdziwym znaWCOlll, gdyż 
niema inteligientnego domu w mieście, 
gdzie nie znalazt by się przynajmniej je­
den obrazek kwalifikujący się na wystawę. 
W niektórych domach mogą być nawet 
rzeczy cenne, o których właściciele sami 
nie Wiedzą, wydobyte na czas krótki na 
Widok publiczny, mogą właściwą znaleźć 
ocenę. JakkolWiek wystawa byłaby skro­
mną, nie mniej zachęcić może niejednego 
znawcę i amatora z dalszych stron do szuka­
nia białych kruków - tak tWierdzą opty­
miści. Inni, których jest poczet spory­
zapytują, na co się to komu przyda? jaki 
pożytek przyniesie? muzeum mamy, a też 
nikt z miejscowych nie chodzi, tylko za­
miejSCOWi przyjeżdżają! OpOWiadano nam 
fakt autentyczny, iż jeden z zamożnych 
obywateli Lowicza - wypOWiedział się, iż 
nigdy nie był w żadnym muzeum, nama­
wiali go przyjaclele- obiecywal, że zoba­
czy, aż pewnego razu spotkawszy się 
z nim, zabrali go niemal siłą,- doszedłszy 

5 

do drzwi i zobaczywszy napis "Wejście 
po kop. 20" wyrwa/ się i uciekl. Takie­
go żadna ludzka siła na wystawę nie spro­
wadzi. 

+ Egzaminy w Straży. Kierownicy na­
szej straży ogniowej ochotniczej, mając 
zawsze na celu dobro i rozwój takowej, 
jak również gruntowne WyĆWiczenie tak 
całej straży jak i poszczególnych oddzia­
lów, wprowadzili zatwierdzone Regulami­
nem (Art. 68 i nast.) Egzaminy z dzie­
dziny pożarnictwa, znajomości narzędzi 
i ćwiczeń z takowymi. Pierwszy egzamin 
odbył się W dniu 16 lipca z rana od godz. 
6 m. 30 do 10-ej z praktycznych zajęć: 
1) komenda i ćwiczenia rzędowe, 2) sy­
gnaly, 5) ćwiczenia z drabinkami, 4) ćwi­
czenia z Sikawkami i hydrantami, 5) ćwi­
czenia z innymi narzędziami. Następnie 
od 4-ej do 8-ej egzaminy teoretyczne: 
1) Ustawa i Regulamin, 2) znajomość 
narzędzi, 3) Taktyka pożarna, 4) teorja 
ćwiczeń. Z 24 kandydatów, egzamin zda­
ło 17. W pierWszej grupie stanę to 22 stra-
iaków. . 

+ Piękny przykład. Dnia 10 lipca r. b. 
w kościele Kompińskim podczas Mszy św. 
poblogosławiony został ZWiązek matżeński 
między Józefem Bolimowskim i Pauliną Słm­
mial, a potem według zwyczaju odbyta się 
zabawa weselna, która tym zasługuje na 
wyróżnienie i pochwalę. że na żądanie pan­
ny młodej nie było wcale wódki. Rodzice 
tak piękną i zacną propozycję córki chęt­
nie również przyjęli i zastosowali się do 
niej bez względu na to, co pOWiedzą ludzie 
o takim weselu. Gości swoich weselnych 
przyjmowali z prawdziwą staropolską goś­
cinnością, bo Księżacy Lowiccy umieją 
być gościnni i W miarę weseli. To też mi­
mo braku wódki, zabawa byla mita i we­
sola, a nadewszystko przyzwoita. 

Wiadomo, jak to bywa gdzieindziej, przy 
zabawie z wódką. Ile to tam rozmaitych 
móW nieskromnych, piosenek nieprzyzwo­
itych, żartów i zaczepek obrażających 
skromność, a nieraz to i bez pobicia się 
nie obejdzie. Ileż to z takich wesel wy­
pływa zgorszeń dla mlodszego pokolenia 
i dla dzieci, które zwykle licznie się tam 
gromadzą i na wszystko zwracają uwagę. 
A takie zgorszenia nie mogą przecież spro­
wadzić mlodym małżerlstwom blogosławień­
stwa Bożego, o które im głównie chodzić 
pOWinno. 

O! jakby to pięknie bylo, gdyby tak W ca­
łym Księstwie ŁOWickim wesela bez wód­
ki się odbywały! 

Niech wszystkie panny Księżanki, wy­
chodząc za mąż, żądają tego przy swoich 
weselach, a wkrótce ten piękny zwyczaj 
zaprowadzony będzie wszędzie. 

I będzie to prawdziwy postęp ku dobre-
mu. Jrs.Al. G . 

+ BeZIJłatne ambulatorjum dla zwierząt. 
Mieści się w Łowiczu na Starym Rynku N 2 u po­
wiatowego lekarza weterynarji. Godziny przyjęć 

oznaczo ne są w dnie targowe (wtorki i piątki) od 
godz. 10 -12 z rana. Pomoc zapewniona lekarska 
i fęlczerska. 

+ Oświetlenie miasta cały rok. Dowia­
dujemy się, ze jedn a z bolączek Łowicza wkrótce 
ma być pomyślnie rozstrzygniętą, mianowicie zro­
biono odpowiednie przedstawienie do Władzy wyz­
szej o oświetlenie miasta bez przerwy mk cały, 

a nie jak dotąd się praktykowało z przerwą od kwiet­
nia do września. 

Równiez dowiadujemy się, ze kilka p.owaznych 
firm złozyło oferty na przystępnych nawet warun­
kach podjęcia się oświetlenIa miastaelektrycznością. 

+ Pożary. Dnia 13 lipca o godz. :i-tej p. p. 
wybuchł pozar we wsi Zielkowice. Straz ogniowa 
ochotnicza wyjechała z jedną sikawką i po 2 i pół-
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godzinnej pracy, ugasiwszy pozar, powróciła z pa­
wrotem. 

Dnia 16 lipca o godz. 12 m. 30 w południe spo­
strzezono ogromny dym w stronie Głowna, zaalar­
mowano straz, która wyjechała z sikawką, lecz 
z powodu duzej odległości od miasta powróciła 
z drogi. Jak się okazało, ogień był we wsi Szopy 
15 wiorst od Lowicza, na miejsce pozaru przybyły, 
straz ognIowa z Głowna, a w 10 minut przybyła 
straz z lyszkowic, obie straze pracowały S godzin. 

Spaliło się 5 osad i czteroletnie dziecko, które 
gdy zobaczyło ogień, schowało się pod łózko. 

o F I ARY. 

gących łatwo osłabić z trudem utworzoną 
organizację pisma. 

Łączę wyrazy szacunku i życzliwości 
Prenumerator. 

P,'zyp_ red. Zamieszczając list powyż­
~zy w imię bezstronności - zaznaczamy 
Jednocześnie, iż w nawale zajęć nie byliśmy 
w możności rozważyć rzeczonego sprawo­
zdania, wskutek czego wyszlo ono w for­
mie mogącej dać powód do różnorodnych 
komentarzy. 

KOR E S P O N O E N C J E. 
Sochaozew, IJ lipca I9II r. 

W Sochaczewskiej ziemi na ogól zu­
Dla księżaka pragnącego wstąpić na pełna martwota społeczna, zupełna obo­

politechnikę we Lwowie, złożyli: józef Mie- jętność dla spraw kulturalnych, to też sto­
chowski kop. 50; j. Epstein kop . .50; Ka- warzyszen-ia jako wyraz kulturalności i po­
źmirski Mateusz z Małszyc kop. 30; Bu- czucia społecznego nieczynne, lub rozwią­
rzykowski Antoni z Małszyc kop. 5; An- zują się· Zamknięto jedyną szkolę dwu­
drzejewska rb, 1; Ploszajska rb. 1; Trawiń- klasową prywatną dla braku poparcia, 
ska Antoniowa rb. 1. Przysłane przez slu- ~. także w. ~rze~onani~, ~e wychowa~cy 
żącą bez wymienienia nazwiska kop. 50; Jej wykolejają S.lę, unlkaJ~ produkcyJnej 
Kolaszyńska kop. 50. pracy zawodowej, a oglądają się za chle-

bem lekkim, za pracą kancelaryjną, do 

Skrzynka do listów. 
której nie są dostatecznie uzdolnieni w któ­
rej i bez tego istnieje nadprodukcj'a. Na 
miejsce tej ZWiniętej szkoły jest zamiar po­
wolania do życia szkoły zmuszającej nie-

Szanowny Panie Redaktorze! .jako wychowańców do pracy zawodowej, 
Upraszam w imię bezstronności o umie- mianowic.ie rolnicze), sz.k~ły W!ośCiatlski~j 

szczenie tych słów kilka. w . rodzajU PszczelmskleJ, l<1ora wydaje 

Do wrzawy wytworzonej przez prasę 
okolo stronnictwa dOllloluatyczno-narodo­
wego z powodu jego ostatniej uchwały 
w spraWie szkolnej, dołączył i swój głos 
sprawozdawca "ŁOWiczanina" w oM 7 tegoż 
pisma, z racji odbytych wyborów w Galicji 
do Rady Pańswa. 

Pomijając okoliczność, że w sprawozda­
~iu .ud~rza brak znajomości stosunków ga­
ltcYJsklch, zwłaszcza warunków ostatnich 
wyborów, utożsamia bowiem wolę społe­
czeństwa z wolą namiestnika D-ra Michala 
Bobrzyńskiego i podwładnych mu starostów 
którym to czynnikom przemożna WiększośĆ 
posłów mandaty swoje zawdzięcza, sprawo­
zdawca nie mógł oprzeć się pokusie wypo­
wiedzenia wyraźnie stronniczych jak golo­
słownych uwag o szowinizmie stronnictwa 
D. N .. porównywując go z rzekomo podob­
ną działalnością sjonistów. 

Takie przedstawienie nasźych wewnę­
trznych spraw politycznych, z charakteru 
swego najdrażliwszych, budzi uśpione anta­
gonizmy partyjne i wprowadza zamęt po­
jęć, szczególniej w tych sferach, które 
wskazania polityczne czerpać będą z naj­
dostępniejszego dla nich źródla, z odnoś­
nej rubryki "Łowiczanina". 

Nie jestem zwolennikiem ukrywania lub 
przemilczania naszych spraw politycznych. 
uważam jednak, że sprawy te w "Łowicza~ 
ninie", piśmie młodym, staWiającym dopie­
ro pierwsze kroki swego istnienia, pOWin­
ny być przedstawiane zupełnie objektywnie. 

W szak w prospekcie i pierwszym wstęp­
nym artykule czytaliśmy o "niesionym pro­
myku światla ku zjednoczeniu myśli i dą­
żeń", o "pozostawieniu w cieniu wszelkich 
niesnasek, nieporozumień i wątpliwości". 
Czyżby już 7 numer pisma przeczył tym 
niedawnym jeszcze obietnicom? 

Mamy tyle spraw gospodarczych i kul­
turalnych, że polityczne urabianie spole­
czeństwa pozostawić możemy odpOWie­
dniejszym organom prasy, bardziej bieglym 
w ocenie bieżących naszych politycznych 
wypadków. 

Ży~ząc "Łowiczaninowi" pomyślnego 
rozwoJu, pragnąłbym przyjazną moją uwagą 
uchronić go od partyjnych zachcianek, mo-

dZielnych fachowców i UŚWiadomionych 
obywateli kraju i jaka pOWinna istnieć w naj­
bliższej przyszłości w każdym powiecie, 
jak je mają Czesi, co u nas jednak po­
wszechnie może się urzeczywistnić tylko 
przy pomocy przyszłego ziemstwa, które 
tworzenie takich szkół winno sobie Wziąć 
za jedno z pierwszych i najWażniejszych 
zadań . 

Ponieważ takie szkoły są nam spiesznie 
potrzebne, a na Ziemstwa wypadnie czekać 
najmniej lat trzy, uznanie i wdzięczność na­
leży się ludziom, którzy uprzedzą tego ro­
dzaju działalność Ziemstwa. 

JakkolWiek zacząłem> na nutę pesymis­
tyczną, pospieszam donieść, że Sochacze­
wianie zainicjowali jeszcze jedną, bardzo 
potrzebną i pożyteczną rzecz, t. j. spółko­
wy spółdzielczy sklep łokciąwy, gdyż nie 
ma w Sochaczewie żadnego takiego skle­
pu polskiego, a właślJie w tej gałęzi handlu 
istnieje wielki wyzysk i dowolność cen. 
Wobec faktu, że sklepów spożywczych pol­
skich mamy dość prywatnych w każdym 
mieście, dla tego spóldzielczy handel wi­
nien obejmować wszelkie inne Jziedziny 
z wyjątkiem spożywczych, a tego właśnie 
gdzieindziej kooperatywy sobie nie uświa­
domiły. 

Projektowana w Sochaczewie fabryka 
sztucznego jeuwabiu, po której miasto wiel­
kiej spodziewa się korzyści, ma rozpocząć 
budowę dopiero na jesień, po zorganizowa­
niu zarządu. Fabryka zapOWiada kolosalne 
korzyści ze względu na ogromne cło 
ochronne, a akcje jeszcze nie wszystkie 
rozebrane. Obok projektowanej fabryki 
budują dwaj kupcy Hofmanowski piec na 
cegłę, dreny i dachówkę, dla których zna­
leziono Wielką przestrzeń dobrej gliny. 

Mieliśmy w pOWiecie pożar, który po­
ciągnął 2 ofiary w łudziach, a przyczyną 
podobno anodyny, których używają Niemcy, 
zamieszkujący nadWiślane gminy w ilości 
99~ na caly powiat licząc. Duży zbiorowy 
pożar naWiedził także osadę Iłów. F. T. 

Korespondencja prywatna. 
Szanownemu Panu "Mari" uprzejmie 

dziękuję za Wiersz "W l1pominku," umie­
szczony w ostatnim numerze "Łowicza-
ninia." El/mai. 

?:ydzień polifycZ'lY. 

. ~ Wied'liu w sobotę ubiegłą odbyło 
Się pierwsze posiedzenie nowo-wybranego 
Koła polskiego, zwolane przez ostatniego 
prezesa tegoż koła posła Łazarskiego .. 
Sk~ad Koła już nam Wiadomy: nie Weszli. 
don ~otychczas posłOWie ślązcy ks. Lon­
dZln I. pos. Michejda. Przewagę w Kole 
zyska~1 kon~erwatyści, popierani przez lu­
dowcow, .ktorzy łatwo podporządkowali się 
dyrektYWie zachowawczej. Na prezesa Ko­
la wybrano b, ministra skarbu Bilińskiego 
(konserwatystę); na wiceprezesów-Abraha­
mowicza (konserwatystę), Stapińskiego (lu-· 
dowca), Leo (demokratę) i Buzka (:laro­
dowego domokratę). Na Wiceprezydenta 
parlamentu postanoWiono obrać Germana_ 
(demokratę). Poseł Buzuk w imieniu na­
rodowej demokracji zaprotestował przeciW­
ko wyb?rowi Bilńskiego na prezesa Koła, 
zar.zucaJąc mu zaniedbanie sprawy kanalo­
wej. W mowie wstępnej prezes Biliński 
podkreślił, że Koło polskie powróciło do 
starych. t:ad~cji w .sprawach, dotyczących 
dynastp I monarchJi. Położenie Polaków 
w Austrji i Europie-wedłud nieGo-znie-· 
wal.a do prowadzenia tej z:sadni~zej poli-· 
tY!{1 dJ!nastycznej. Warunki historyczne 
Nlemcow w Austrji, jak również cala ze-o 
wnętrzna polityka i interesy Polaków w Pru­
sach wymagają, mówi Biliński, przyjazne­
go sto,sunku do Niemców, którzy nie mo­
gą byc wyłączeni z Większości rządowej. 
Polacy poprą rząd i w jego dążności umo­
żliwienia Czechom wstąpienia do składu 
Większości rządowej. Jeżeli Kolo polskie 
~a~h?wa solidarność, będzie ono moglo za­
Jąc kierownicze stanOWisko W parlamencie. 
'-A! .sprawie rusińskiej Biliński jest zwolen­
nikiem ustępstw i zgody. W spraWie ka­
nalów galicyjskich, obiecuje zlożyć man­
dat prezesa, jeśli mu się nie uda ich prze­
p:owadzić. Oto zasadnicze punkty polity­
ki prezesa Koła polskiego w Wiedniu. 

W poniedziałek odbyło się pierwsze 
posiedzenie parlamentu, na którym odczy­
tano rotę. przysięgi we wszystkich języ­
kach krajowych. Na tymże pOSiedzeniU 
zaWiadomiono o zlożeniu mandatu posel~ 
skiego z Drochobycza przez Lowensteina 
(demokratę), oraz z Wiejskiego okręgu kra-­
kowsklego przez Daszyńskiego (socjalistę) 

We wtorek nastąpiło W sali tronowej 
zamku cesarskiego uroczyste otwarcie par­
lat;lentu przez cesarza Franciszka-józefa, 
~<tory w swej mowie tronowej wskazał pro­
Jekty prac parlamentarnych, mianOWicie: 
re~rganizację armji, projekt o banku au­
stl)acko-węgierskim, o emeryturach robo­
tniczych, wspomniał również o potrzebie 
ugody czesko - niemieckiej i o załatwieniu 
sprawy dróg wodnych w Galicji. 

Rząd Wnosi do parlamentu projekt bu­
?owy kanalu Kraków - Oświecim; budowę 
~nnych kanalów odroczono, w tej liczbie 
I kanału Dunaj-Odra. Koszt projektowa­
nego kanału ma wynieść 260 milj. koron. 

W spraWie }Ylarol(l(a toczą się żywe 
pertraktacje dyplomatyczne między Francją 
~ Niemcami, niestety mglą najWiększej ta­
Jemnicy pokryte. Mimo to, oczy calego 
świata zwrócone są na ten zatarg francus­
Iw-niemiecki, który w Większym lub mniej­
szym stopniu dotyczy wszystkich państw, 
pod umową w Algeciras podpisanych, 
a przedewszystkiem Anglji. Sytuację obec­
ną uważają chociaż jeszcze nie za groź- · 
ną, jednak bardzo poważną. 

W paryiu, po zalatwieniu sprawy bu­
dżetowej, parlament, rÓWnież i senat, w pią­
tek zamknęly swe obrady na czas waka- · 
cji letnich aż do października. 
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W fi1ba17ji powstańcy zgodziliby się na 
warunki, które im Turcja daje, gdyby jed­
nak mieli gwarancję, że warunki te dotrzy­
mane będą. Bez tej gwarancji powstanie 
na nov,o rozszerza się coraz bardziej. Tur­
cja wciąż mobilizuje wojska. 

Sobranje bułgarsljie przyjęło artykuły 
konstytucji, według których Butgarję uzna­
no za królestwo, a tron bułgarski-za dzie­
dziczny w linji męskiej króla Ferdynanda. 

W persji anarchja. Regent prowadzi 
pertraktacje z medżylisem o składzie no­
wego gabinetu ministrów. 

Wiadomości rolnicze. 
Spostneżenia z wystawy w Radzyminie 

i nasuwająca się uwagi hodowlane. 

(Sprawozdanie specjalnego delegata.) 

(DokOltczeme.J 
W wystawionych koniach przeważal 

łyp ciepłokrwisty, co z zadowoleniem za­
.znaczam, gdy u nas W Łowickim prze­
ważają konie zimnokrwiste ciężkie, które 
nie nadają się do naszych warunków. Koń 
zimnokrwisty jak arden, perszeron, me­
klemburg, bulon i t. p. ma tkanki silnie prze­
pojone wodą, gąbczaste; podobnej budowy 
jest i kość; kOll to okolic nadmor­
skich wil~otnych; ma kształty duże, ale bu­
dowa, naturalna rzecz, słaba, ciągnie Wię­
cej masą swoją, jak mięśniami, gdyodwrot­
nie ciepłokrwisty (anglik, arab, anglo-arab) 
ma tkanki jędrne i kość suchą, wskutek 
tego jest mocny; ciągnie Więcej mięśniami, 
jak masą, która W stosunku do konia zi­
mnoluwistego jest mniejsza; o wytrzyma­
lości jego ŚWiadczą najlepiej wyścigi, do 
których ciężkie konie nie stają nie dla tego, 
żeby nie należaly do koni luksusowych, ale 
że szybki ruch i wogóle wysiłek mierzo­
ny czasem jest dla nich niemożliwy. Prze­
cież pierwotnym celem wyścigów było wy­
próbowanie dzielności użytkowej konia, do­
piero z czasem wypaczono go i dziś on 
zatraci! praWie swoje znaczenie, dla tego 
ież koń angielski lub arabski jest błędnie 
uważany jedynie za konia wyścigowego 
i wogóle zbytkownego, tymczasem jest on 
szczególnie angielski w krzyżówce rio każ­
dego użytku: tymczasem zimnokrwisty daje 
często karykatury (praWie złamane zady). 

Właściwie angielski folblut czyli tak 
zwany obecnie czystej krwi anglik pow­
stał przez skrzyżowanie ciężkich klaczy 
miejscowych (angielskich) z ogierami 
Wschodnimi arabskiego pochodzenia; 
przez odpOWiedni dobór, a następnie tre­
ning, doszli anglicy do ustalonego typu 
obecnego konia pełnej krwi. Trening ode­
grał dużą rolę przy wytworzeniu się tego 
typu. Anglik mówi: trening ist dren ing, czy­
li jest to rodzaj drenowania - usuwania 
z tkanek zbytniej Wilgoci (Anglja ma kli­
mat morski, a więc bardzo mglisty), przez 
co nadaje się tkankom jędrność, a orga­
nizmowi wytrzymałość. 

Dziwne, bo u łOWickich gospodarzy z 
koniem zimnokrWistym, a więc ciężkim, 
połączona jest siła i wytrwa/ość, a z an­
gielskim (ciepłokrwistym) słabość i delika-

. tność, gdy jest zupełnie odwrotnie, nawet 
ten ostatni jest odporniejszy na wszelkie 
choroby. 

Zapewne pochQdzi to z bałamuctw roz­
siewanych przez niemieckich ajentów, któ­
rzy namaWiają na ciężkie ogiery (bardzo 
często wysortowane); notabene płaci się 
duże sumy za nie, a następnie wykupują 
3--4 letnie konie za nizkie ceny, bo niem-
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cy je użytkują do ciężarów lub ciężkich 
narzędzi rolniczych. Co przeciętnemu księ­
żakOWi po takich koniach: obje on go zu­
pełnie (napewno ze dwie krowy za to utrzy­
malby), a kiedy można wyjechać z nim 
Wiosną, na pole, przy tem jak on rolę 
stratuje! 

Wszystko przemawia za ciepłokrwisty­
mi końmi u nas; one znajdą kupca zaW­
sze czy do remontu, czy dwór do fornal­
ki, a nawet i zagranica, mając na myśli 
Austrję, Erancję, zakupi je chętnie. Na 
wystaWie w Radzyminie widziałem kilka 
ogierów lekkiego typu starszych, a jeden 
dwulatek brudny kasztan, własność p. Mo­
lińskiego z Mokrej Wsi, zwrócil moją uwa­
gę dużym wzrostem, jak na swój wiek i po­
prawną budową; ojciec - anglik, matka 
klacz fornalska podobno węgierskiego po­
chodzenia. '? włościan wystaWili dość do­
bre konie: Sliwa z Jesienicy, Kowalczyk 
z Małopola i.j an Wąsik z Krusza. 

Ogólne zainteresowanie na wystawie 
zrobiły poletka wzorowej uprawy i nawo­
żenia kółka rolniczego radzymińskiego 
"Snop", urządzone przez instruktora Cen­
tralnego Towarzystwa Rolniczego p. Ty­
lickiego, który niemale usługi położy! dla 
wystawy. 

Widzimy tam wybitne różnice na ka­
walkach plasko upraWionych w burakach 
bez na\vozu, na pełnym naWozie ( na po­
szczególnych; takież" same doświadczenia 
z owsem; kilka typów mieszanek, kilka ga­
tunków żyta i pszenicy, jęczmion; prześlicz­
ne kapusty wczesne i pastewne. Gospo­
darze malorolni licznie ZWiedzają od sier­
pnia roku ubiegłego te pólka i zapewne 
starają się u siebie te ulepszenia zaprowa­
dzić, czego dowodem było przedstawionych 
kilka okazów zbóż na sztucznych naWo­
zach upraWionych, jak gospodarz Tomasz 
Klusek z Trzcianny wystaWił żyto ścięte 
już teraz 1) bez nawozu, 2) na żuzlach 
Thomasa jesienią i kainicie Wiosną, 3) na 
zuzlach i kainicie jesienią, owies -1) bez 
nawozu i 2) na kainicie i zuzlach; okazy 
p'szenicy różńie nawożonei przedstawi! p. 
Z. Pole pokazowe wzorowej uprawy i na­
wożenia w Czernakowie, urządzone na po­
lu ofarowanym przez p. Kaldonka, wysta­
wiło również po kilkanaście okazów zbóż 
i okopowych. 

Dział nierogacizny był słabo reprezen­
towany: zaledWie kilka sztuk krzyżówki 
z Jorkshirami, prócz tego 3 - 4 rasy pol­
skiej. Zwracała uwagę sztuka upasiona 
przez p" Dudzińskiego wagi 1040 funtów, 
a ceniona 180 rb. Podobno opas trwał 
rok, mając na względzie chyba wystawę: 
w przeciwnym razie nigdy coś podobnego 
optacić się nie może; to też według ceny 
żądanej wypadlo przeszło 17 kop. za funt 
żywej wagi. Napisy przy nierogaciźnie by­
ły na kolkach i tak nieczytelne, że praWie 
nic nie dawały. 

Z drobiu ledwie było: kogut, kura i dwa 
kurczaki białe Wyandoty bardzo ładne i je­
den indyk hodowli p. Uziębly z Drewnicy. 

Drobny przemysł miejscowy reprezen­
towali; ładne, starannie wykończone i nad­
zwyczaj lekkie wyroby bednarskie (kubel­
ki, szafliki, balje, szkopce) roboty Bolesła­
wa Koskowskiego z Kłembowa; dalej wy­
roby rymarskie (p. Rudzki), koszykarskie 
(p. Dyner) i wiele innych. 

Przemysł drobny domowy przedstaWia­
ły prace kobiece z warsztatów p. M. Brat­
kowskiej ze wsi Miąsa, gdzie wyrabiają ki­
limki i płótna i p. Łaszczówny z Zenono­
wa-materje wełniane na ubrania. Na"rzę­
dzia rolnicze wystaWiły Warszawskie fir­
my Grodzki, a mleczarskie-"Alfa-Nobel"; 
ostatnia roiJtlawała broszurski pouczają­
ce o racjonalnej produkcji nabialu. 
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Syndykat rolniczy Warszawski W osob..' 
nym kiosku zaprezentował maszyny rolni­
cze i nawozy sztuczne. 

Dział ogrodniczy przedstaWiła Spółka 
ogrodnicza z Radzymina, która na placu 
wystawowym urządziła ogródek warzywny 
i klomb kWiatowy. 

Nie małą atrakcją wystawy były odczy­
ty z dziedziny rolnictwa i hodowli, które 
wyglosiIi delegowani z Centr. Tow. Roln. 

Naogól wystawa, jak na Radzymin i je­
go okolice, była dobra i pouczająca. 

E. D. 

Sprzęt żyta należy rozpoczynać, kiedy 
ziarno jest jeszcze miękkie, ale rozcięte 
W paznokciach nie ma w środku mleka, 
tylko masę mączystą (ziarno śWidowate). 
Zle robią ci gospodarze, którzy czekają 
aż ziarno stwardnieje na pniu, gdyż wtedy 
stoje się lżejsze, traci barwę i kupcy nie­
chętnie je nabywają. 

Szczególnie gatunki żyta uszlachetnio­
ne (petkuskie naprzykład) nałeży wcześniej 
sprzątać: przestale źdźbła łatwo sypią się 
już nie tylko podczas żniwa, ale na pniu od 
wiatru tak, że najdorodniejsze ziarno traci 
się. Jeśli żniemy żyto w suchy czas, po­
winno się go od razu Wiązać W snopy, zosta­
wiać na garściach tylko ścięte rano z rosą 
lub po deszczu aby obeschlo, ale na noc 
należy ~awsze ZWiązać W snopy i pousta­
Wiać. Zyto, jak i pszenica ozima, ma gru­
bą słomę, Więc latwo schnie w snopach, 
nawet gdy jest m ocno poprzerastane 
chwastami lub wsiewkami (seradeła, koni­
czyna), należy je tylko ustawić tak, by 
dobrze przechodzilo pOWietrze między 
odziomkami i kłosami. Do tego najlepiej 
nadają się tak zwane "lalki," a nie kopy 
lub mendle. "Lalkę" robi się W ten sposób: 
stawia się jeden snop prostopadle, a koło 
niego ustawia się cztery snopy na krzyż, 
a między nie znowu po jednym, starając się 
by odziomki były możliwie daleko od środ­
ka, a klosy opierały się o snop, środkowy; 
iltworzoną w ten sposób dzieWiątkę umo­
cowuje się przy kłosach powrósłem, a na to 
nakłada się czapkę zwaną "chochołem" 
czyłi snop dziesiąty ZWiązany powróslem 
bliżej knOWia; dla wzmocnienia można cho­
chol rÓWnież otoczyć powrósłem. O ile 
jest zboże silnie przerośnięte tra}Vami moż­
na robić lalkę z 6 snopów. W takich laI­
kach zboże szybko przesycha wskutek sil­
nego przewiewu pOWietrza, a prócz tego 
nawet przy ciągłych deszczach niema oba­
wy porośnięcia: Woda latwo spływa po "cho­
chole," który najzupełniej chroni od niej 
wewnątrz znajdujące się kłosy innych sno­
pów. Przy ładnej pogodzie na dzień cho­
choły zdejmuje się, na noc zawsze nakłada. 
Nawet najmniej dojrzałe zboże w ten spo-
sób szybko dochodzi. E. D" 

Wycieczka w Sochaczewskie. MiejSCOWe 
Towarzystwo rolnicze urządziło w dniu 9 
lipca b. r. wycieczkę. Niestety wskutek 
przeWidywanej złej pogody zebrało się led­
wie 14 osób. W SochaczeWie na dworcu 
wziął nas W swoją opiekę p. Jan Lentz, dy­
rektor stacji cul<rowniczo-rolniczej w Je­
żówce, jeden z najdzielniejszych ludzi na 
tym polu działania. Zaraz na dworcu obej­
rzeliśmy motor pługa parowego amerykań­
skiego, który zostal nadesIany przez jedną 
z firm amerykańskich do ks. Woronieckie­
go do wykonania próby z jego wydajnością 
pracy. Motor zastosowany do lO-cio ski­
bowego pługa, może być używany jedno­
cześnie do ciągnięcia ciężarów. 

Następnie udaliśmy się do mleczarni 
spółkowej "Spójnia", udziałowcami jej jest 
25 dworów, które obOWiązane są dostarczać 
do niej mleko, nadto trzy wsie, choć nie są 
członkami, dowożą również swoje mleko. 
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Dzienna przeróbka waha się od 2000 do 
2500 garncy. Mleczarnia płaci drobnym 
gospodarzom latem 4 kop. zimą 5 za l?b 
tłuszczu w garncu mleka, co przy 4% wyno­
si 16 latem, 20 kop. zimą za garniec, nie 
licząc odtluszczone mlelw, które, o ile 
wlaściciel zostawia w mleczarni, otrzymuje 
3 kop. za garniec. Mleko odtluszczone 
przerabia mleczarnia na kazeinę; ta zaś 
wysuszona (jest do tego osobne urządzenie 
w mleczarni) ma zastosowanie w przemyśle 
do wyrobu celuloidu. Maślankę rozkupują 
na miejscu. Serwatką wykarmia się trzo­
da, której zastaliśmy okol o 100 sztuk. 

Przy zWiedzaniu niezmordowanie udzie­
lat objaśnień p. St. Wilkoszewski, sekre­
tarz naszego Towarzystwa rolniczego, oraz 
kierownik mleczarni, za co na tym miejscu 
składamy im podziękowanie. 

Niestety, zwiedzana przez nas mleczar­
nia jest instytucją czysto dwors,ką t. j. udzia­
łowcami są jedynie właściciele folwarczni, 
gdy u nas W ŁOWickim rozchodzi się o za­
iożenie mleczarni spółkowej Włościańskiej, 
jakie są W Grójeckim i innych miejsco­
wościach, Mamy okolice W Królestwie 
Polskim, że one powstają jak grzyby po 
deszczu, a jak gospodarze tamtejsi wyraża­
ją się, skoro wejść na dach domu Widać 
pięć mleczarni W promieniu. Niektóre 
wsie tam uważają sobie za punkt honoru 
mieć wlasną mleczarnię, a zbyt wielka 
blizkość jest w tym razie nawet szkodliwa, 
wobec tego komisja mleczarska przy Cen­
tralnym Tow. Rolniczym zaprzestala dzia­
łalności agitacyjnej w tym kierunku, a zaj­
muje się tylko organizacją już dojrzałych 
projektów mleczarni i trzyma się zasady 
festina lente (śpiesz się powoli), dążąc do 
zakładania Więl<szych mleczarni, gdyż byt 
ich jest pewniejszy: koszt administracji jest 
zawsze w odwrotnym stosunku do wielkości 
mleczarni, a im większe przedsiębiorstwo, 
tym Większy kapitał zakladowy, co daje 
możność urządzić go lepiej, w następstwie 
czego otrzymuje się lepszy produkt (maslo). 

Bijącym przykładem jest ten rok, kiedy 
rynek Warszawski zasypany jest lichym 
masłem z malych mleczarni wlościańskich, 
co psuje renomę, gdy do tej pory przy ist­
nieniu Większych mleczarni spółkowych 
czy to dworskich czy włościańskich masło 
na rynku Warszawskim było pierwszorzęd­
nej jakości. Należy Więc zakładać duże 
mleGzarnie, a W promieniu kilku do kil­
kunastu , wiorstowym "filje śmietankowe" 
z własnymi wirówkami. 

Najmniejsza liczba przy jakiej może 
powstać podobna instytucja jest 150 krów, 
gdyż licząc po 5 rb., jako udział od jednej 
sztuki, mamy 650 rb.; z tego 500 rb. na ma­
szyny, a 150 na urządzenie budynku. Za­
możniejsi muszą wnosić udziały odrazu, 
biedniejszym strąca się przy 3 i 4-tej wypła­
cie za mleko. Spłacania wkładek nie na­
jeży rozciągać na dluższy czas. Oto 
Cu mÓWią udzialowcy włościanie z Woli 
Skromowskiej (pierwsza mleczarnia tego 
typu u nas), że kiedy dano u nich dużą fol­
gę W splacaniu udzialów, ci co nie wnieśli 
ich zachowywali się zupelnie biernie, wte­
dy uchwalono niezwloczne wniesienie wkła­
dek; od tej pory wszyscy interesują się lo­
sami mleczarni. 

Ale Wracam do wycieczki. Z mleczarni 
udaliśmy się do filji Sochaczewskiej 
syndykatu rolniczego. Zarządzający jej 
udzielił nam informacji i jal<ie korzyści ona 
daje. swoim członkom. 

Zelazo sprzedaje się po rb. 1 kop. 58 
(do niedawna po rb. 1 kop. 48, gdy żydzi 
biorą w Sochaczewie rb. 1 k. 65, gwoździ 
do papy funt 12 kop., żydzi biorą 18; pacz-

Redaktor i wydawca Karoł Rybacki. 

Ł O W I C Z A N I N. ,N2 8. 

ka 40 f. goździ kosztuje tam rb. 2 kop. 5, E II e n a i. Bajki umieścimy w przyszłym nu 
za jakową cenę żaden skład żelaza nie merze. 

S I k · D e r w i s z o w i. Satyra "Bogacz i złoto" oraz 
dostarczy; wapno najlepsze u ejows ie '"Scięte drzewo" drukowane być nie mogą, ponie 
sprzedaje filja po rb. 1 kop. 5 za korzec, waz forma jest nie wykończoną. Jak równiez 
gdy żydzi w mieście muszą brać rb. 1 myśl sama jest nieprawdopodobną. Bogacz o ile 
kop. 20 za gorsze, bo z Rudnik. Wy trzy- jest normalnym -nie wyrzuca złota, lecz je groma 

k I dzi, i dla tego jest bogaczem. 
mać z filją żaden kupiec on wrencji nie Z a r z ą d o w i Kół k a w ~ w i e r y i u. Bę 
może, gdyż (')d opłaty patentu, jak Syndy- dzie w przyszłym numerze. 
kat rolniczy Warszawski, tak jego filje są 
wolne, towar sprowadzany jest w Wielkich 
ilościach z pierwszych rąk i pierwszej 
jakości. d. c. n. E. D . 

ROZMAITOSĆI. 
SIonko świeci choć nademną, 
Gdy noc widna - lampy trzy, 
Lecz w ŁoWiczu zawsze ciemno, 
Jednostajnie plyną dni. 

Nic w nim życia nie rozgrzeje, 
Aktor zjedzie - cierpi głód, 
Teatr cały pustką wieje, 
Próżna praca, próżny trud. 

Czasem jarmark gdy przypadnie, 
Masz człowiecze rajskie gody, 
Gdyż choć pustką śWiecisz na dnie. 
Wzrok upajasz mnóstwem trzody. 

Wszędzie pusto, wszędzie głucho, 
I tak płyną twoje dni, . 
Czas od czasu tylko w ucho, 
DŹWięk pobudki wpada ci. 

Pędź! - Ciekawość cię porusza, 
A tu dŹWięk pobudki płynie; 
Nowy zawód! - Stróż z ratusza, 
Głosi ... że ukradli śWinię. 

Niechże to pioruny trzasną, 
N iedość, że choć żyjesz marnie, 
Idziesz w nocy - łampy gasną, 
No i ... wpadasz na latarnię. 

Z~. 

Logogryf do nagrody. 

Z sylab: i, i, o, o, ki, ki, no, no, na, na, lo, 
ło, ni, ni, mierz, mierz, nin, nin, nin, nin, cze, 
cze, wa, wa, we, we, cya, cya, cen, cen, ne, 
ne, cza, cza, cza, cza, SO, SO, Wi, wi, ułożyć 
dziesięć wyrazów-których litery pOCzątkO­
we czytane z góry do dołu - końcowe 
z dołu do góry -- wyraz pierwszy czytany 
od ręki lewej ku prawej a wyraz ostatni 
czytany od ręki prawej ku lewej - dadzą 
nazwę pisma. 

Wjwazy. 1) Nazwa pisma. 2) Goście 
pożądani. 3) M ieszkaniec Wenecji. 4) Imię 
żeńskie. 5) Zegar (inaczej). 6) Zegar­
(inaczej) - (odwrotnie) . 7) Imię żeńskie 
(odwrotnie). 8) Mieszkaniec Wenecji (od­
wrotnie. 9) Goście pożądani (odwrotnie) 
10) Nazwa' pisma (odwrotnie). 

ROZWiązania na pocztówkach, do rozlo­
sowania - umieszczać w skrzynce redak­
cyjnej. Termin nadsyłania rOZWiązań dni 
pięć. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 

P a n u Z b i g n i e w o w i C z. Artykuł Pań­
ski, jakkolwiek napisany rzeczowo, nic nadaje się 
do naszego pisma, gdyz postanowiliśmy nie upra­
wiać wielkiej polityki - lecz podawać tylko fakty 
w formie informującej. Zdaje nam się jednak, że 
"Requiescat in pace" zawcześnie Sz. Pan wygła­
sza, o n i i y j ą. 

M ł o d e m u L o w i c z a n l n o w i. Jesteśmy 
ba rdzo wdzięczni za zyczliwość dla nas. Łami­
główkę umieścimy w dalszych numerach 

I r e n i e Z. Kwiatek lodowy umieścimy póź­
niej. 

Ceny zboża w Warsza wie. 

Płacono I Ządano 
Na targu Witkowskiego od I do I od I do' 

d. 20 lipca 1911 r. R. k. R' Ik. R. k. R. k 
Pszenica (korzec 242 t.) _ ; ______ _ 

" wadliwa .... ______ _ 
" biała ..... ____ 1_ _ __ _ _ 

wyborowa .. _ _ _ I __ _ 
tyto (korzec 232 f.) I 

" wadliwe ... _ _ _ 
" średnie .... ___ 1 ____ _ 

" wyborowe .. 460 4165 
" litewskie . . . - '- _i __ 

Jęczmień 2-rzęd . (k. 200 f.) . _1_ - -
Jęczmień 4-rzęd. (k. 200 f.) . 
Owies średni (korzec 160 f). 3 SO 3 55 
Owies wyborowy ...... 3 70 3 80 
Zien:ni~~i (korce .. , .... _ 1_ I 
lubm zołty .,....... . __ _ 
Siano (pud) . .... . .... _ 150 - 60 -/-
Słoma (pud). . ....... _ 42 - 147 __ 

Zamknięcie spadku 
po Antonim Szczepańskim u pisarza Hi 
potecznego m. ŁOWicza nastąpi dnia 16. 
Sierpnia 1911 r., o czem interesowane oso­
by zaWiadamiam. 5-2 

'Cl1'/ilja Sz-cz-epańsl(a -----------------

Nawozy Sztuczne 
(Superfosfaty) 

Łowickiego rrowarzystwa 
Przetworów Chmnicznych 

po cel]acfr jabrycz.l]ycfr sprz.edaje 

SI{ŁAD WĘGLI 

ll. B R Z O Z O W S I{ I E G O 
w Łowiczu. 

jfóg ul. Wjaz-dowej prz-y stacy; 
towarowej /jole; W. W. 

3aJ{ład l1]alarsJ{i 
l artystyczno - dekoracyjny 

K. CZARNIECKIEGO 
w cEowicz-u, ulica Podrzeczna. 

Nagrodzony dwoma medalami: od Minister­
jum finansów i Wileńskiego towarzystwa Urzą­
dzenia mieszkań w 1909 r. Poprzednio zakład byt 
prowadzony we Lwowie. Praktyka majstrowska od­
bywaną była w Rzymie, Medjolanie i Wiedniu. 
W kraju tutejszym znaczniejsze roboty zakład 
wykonał w Trabach i Sobotnikach Wileńskiej gub., 
w Wilnie dekoracje teatralne "Lutni Wileńskiej" 
i Szkoły Junkierskiej, teatr Susłowa i t. d., w t.owi­
czu dekoracje kościelne w Kolegiacie i w kościele 
Ś-go Ducha. Roboty malarskie pokojowe ozdobnie 
wykonano w Oszkowicach i Bielawach powiatu 
lo Nickiego, a takie i w innych miejscowościach, 
z których posiadamy najpochlebniejsie świadec­
twa. Zakład przyjmuje roboty wszelkiego rodzaju 
od naj wykwintniejszych do zwyczajnych, pokojo­
wych jakoteż tapetowanie pokojowo Podejmu­
je się tez lakierowania powozów. .J ednocześnie 
zakład zawiadamia, iż jakkolwiek wszelkie roboty 
wykonywa lepiej od róznych samouków i tande­
ciarzy- jednak cena jest niższą. Na roboty większe, 
moze-być złożona kaucja do 2000 rubli. Koszto­
rysy na żądanie wysyłamy gratis. Roboty pokojo­
we \V bieżącym kwartale będą wykonywane 
u p KarpińSKiego na starym Rynku. 1-1 

Chłopców do nauki rzeźbienia, malowa­
nia, toczenia przyjmie Zakład Starzyńskiego (Zduń­
ska dom Weksztejna) . S-2 

Do sprzedania motor ropowy 12-to 
konny w dobrym stanie, ł ov,icz Koński-Targ dom 
pana Polkowskiego. Stróż wskaże. 3-2 

Druk K. Rybackiego w ·Łowiczu. 


